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R E K C J A  S T A R T U J E
Cele, jakie wytknęła sobie polityka kliki 

reakcyjnych emigrantów w Londynie, są dos­
tatecznie jasne zarówno dla opinii  polskiej, 
jak i dla całego świata, Garsika osamotnio­
nych bankrutów nie  zrezygnowała jeszcze z 
nadzie i  na skłócenie  aliantów, podtrzymując  
przy pomocy tych nadziei nastroje antyso- 
wieckie ,  gotując się do „ostatecznej rozpra­
w y ” ze zbliżającą się ku ziemiom rdzennie  
polskim, Armią Czerwoną.

Jednak to, co mówią londyńscy politycy  
nabiera pełnego sensu dopiero tu w kraju, 
W Londynie obowiązuje pew ien  kodeks z ew ­
nętrznej choćby przyzwoitości,  tam nakładać  
trzeba tłumik na najgorętsze pragnienia. Tu w 
kraju mówić można już bardziej otwarcie, tu­
taj dopiero wykrętne oświadczenia  tzw, „rzą­
du" londyńskiego nabierają w łaśc iwego sensu.

Próbowano wmówić np. naiwnym, że od­
pow iedź  londyńskich emigrantów na oświad­
czenie  sow ieckie  była w łaśc iw ie  próbą na­
wiązania stosunków, że to rząd sowiecki  
„brutalnie” odpow iedzia ł  itd. Wystarczy  
przeczytać jeden choćby numer jakiegokol­
wiek pisma „oficjalnego” wydawanego w 
kraju, aby w pełni zdać sobie sprawę, że- 
reakcją polską deklaruje się  dziś tak samo', 
jak przed miesiącami i latami — jako śmier­
telny wróg Zw. Sow ieckiego .  Na konkretną 
propozycję ze strony sowieckiej dyskusji nad 
sprawą granic reakcja nasza odpowiada beł­
kotem nienawiści,  broniąc nienaruszalności  
swego „prawa” do narodowego i gospodar 
czego ucisku nad kilku milionów Ukr, i 
Białorusinów. Zresztą sprawa granic; j.- k 
podkreślaliśmy już wielokrotnie, jest tu tylko 
wygodnym pretekstem. Organa delegatury ot­
warcie-formułują, że właściwym' n iebeżp ie-  
ćzeństwem iest wzrost politycznej roli So­
w ietów  w Europie. Otóż, tego reakćia pol­
ska postanowiła nie  uznać za żadna ćen£.  
N ie  uznać roli Sowietów, nie uznać soju­
szu krajów anglosaskich ze Zw. Sowieckim ,  
nie uznać faktu, że Sow iety  staną się  waż­
nym czynnikiem  w systemie zbiorowego  
bezpieczeństwa w Europie.

W ysiłk i  nad zm obilizowaniem  narodu pol­
skiego do wojny ze Zw, Sowdeckim trwały  
i trwają nieustannie całkowicie  niezależnie  
od takiego, c zy  innego oświadczenia ze stro­
ny sow ieck iej ,  niezależnie od takich, czy  
innych wykrętów londyńskich emigrantów.

Dla każdego obserwatora, zdolnego zdo­
być się choć na drobinę obiektywizmu, jasne 
jest, iż w tych warunkach czynnikiem nie 
tylko utrudniającym, lecz wręcz programo­
wo WYKLUCZAJĄCYM porozumienie pol­
sko-sowieckie  jest klika londyńskich em ig­
rantów, która uznała siebie za „rząd" pol­
ski. Jakże Związek Sowiecki ma dojść do 
porozumienia z ludźmi .słowem i czynem  
propagującymi wrogość wobec niego, z sa­
mozwańcami, idącymi przeciwko opinii  ol­
brzymiej większości narodu, nie mającymi 
żadnego mandatu do przemawiania w jego 
imieniu, s >

Codzienna rzeczywistość nasza stanowi  
przeraźliwie jasną ilustrację stanowiska lon­
dyńskich polityków'. Reakcja w  kraju, za­
niepokojona -w stopniu- nie mniejszym niż 
hitlerowscy wodzowie zbliżaniem się wojsk 
sowieckich, gotuje się do wykonania roli 
„obrońców' cywilizacji ,"  „chrześcijaństwa” i 
czego tam jeszcze. .T źw, „A.K-" opanowana  
ca łkow icie  przeż sdnńęję forsownie przygo­
towywana jest do walki, z Sowietami. (Jesz­
cze w listopadzie i grudniu ub. r, cicha pro­
paganda w „A. K.” mówiła, iż oddziały jej 
będa wycofyreały się razem z Nięmcami,  
Dziś kierownictwo „ A .K ,” zmieniło pogląd, 
uznano, że taka- taktyka byłaby samobójs­
tw em  dla reakcji. Dziś głosi się w „szepta­
nej" 'propagandzie,d iż wszyscy członkpw ie 
„A; Kv,” w moinencie , wycofywania sję Ni.e.n- 
ć ó w .m a ja  hćhodzić w lasy',- aby sta d 
prowadzić akcję przęciw-ko wojskorr so :- 
kim. ! ' ■: 1,;

T kieyskonkrielyzowanie zadań, stojących  
przed „A: K ." wtpisainie j.ej: ną:, lis ie oiu ,? 
ników hitler\zn-ai w walce z Spwifetarni, mu­
siało pociągnąć za sobą ostateczne wyjaśr.u-

(Dokończenie na str.
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W Y S I Ł K I  B
S k o m p ro m ito w a n e  „czw órp rzy  m ie rz e ”

zmieniło  szyld na  swej f irmie ,  łudząc  się , 
że  uda  się  p rzy c iąg n ąć  now ą  k lien te lę .  S tw o ­
rzono „R adę  Je d n o śc i  N a ro d o w e j,” w której,  
jak  dotąd, „ z jednoczono” k i lkunas tu  p rz y ­
w ódców  stronn ictw ,  k tó rzy  re p re z en tu ją  t y l ­
ko s iebie ,  a lb o w ie m  m asy g łównych uczes t­
n ik ó w  tego porozum ien ia  o d d a w n a  w y rzek ły  
się  sw ych  wodzów. M ów im y, jak  dotąd , 
b o w ie m  lada  dz ień  w inna  ogłosić swój suk ­
ces sanac ja .  Propozyc ja  d e le g a tu ry  pod a d ­
resem  grup sanacy jno -ozonow ycb  nie dały  
do tąd  p o zy tyw nych  w y n ik ó w  z p ow odu  ich 
w ygórow anych  żądań .  S a n a c ja  która do tąd  
r ząd z i ła  z za  kulis ,  uznała,  że czas już j a w ­
nie u ch w y cić  s te r  r z ąd ó w  w kra ju .  D e lega ­
tu ra  skazana  na  osam o tn ien ie  będzie  m u s ia ­
ła ż ąd a n ia  te jed n a k  przyjąć ,

U g ru p o w an ia  dem o k ra ty czn e ,  n a w e t  n a j ­
ba rdz ie j  u m ia rk o w a n e  w stosunku  do em ig ­
racy jnego  rządu ,  o dm ów iły  w e jśc ia  do rady

S T R A S Z L I W E
R eak c ja  chce  u ra to w ać  swoją  władzę,  

w szystko jedno jakim kosz tem . Masowe 
m ord o w an ie  n a rodu  przez  hitł .  o k u p a n ta  nie 
sp o ty k a  się  z żad n y m  p rzec iw d z ia ła n ie m ,  bo 
n ie  k rzy żu je  ono  jej p lanów . Życie  mil.  Po la ­
ków  jest n iczym  w o bec  św ię tego  celu, u t r z y ­
m an ia  władzy. W y zn a ła  to ofic ja ln ie  K r a ­
jo w a  R ep rezen tac ja  w chw il i  p rz e d z ie rz ­
gn ięc ia  się  w „R adę  Je d n o śc i :”

„Całość i n iepo  iległ®ść Państw a  
Polskiego będzie  d la  św ia ta  św ię to ś­
c ią ,  n iez a le żn ie  od tego  ilu  nas po te j  
w ojn ie  zostanie  p rz y  życ iu .”

Potworność  tego w y z n an ia  m rozi  k rew  
w ży łach .  Oto r e a k c ja  ŚW IAD OM IE 
I Z P R E M E D Y T A C JĄ  gotow a jest  S K A Z A Ć , 
NA ŚM IER Ć  CAŁY NA RÓD, w im ię  o b rony  
swej po lityk i .

W A L K A  I ŻYCIE W A R SZ A W Y

T FR R O R  H IT L E R O W S K I w stolicy zno­
wu poch łoną ł  d z ie s ią tk i  ofiar.  Pub liczn ie  
zam ordowano  w os ta tn ich  d n iach  na u l icach 
W arszaw y  ok. 60 osób. W strzą sa ją c e  w ra ­
żen ie  w yw arło  rozs t rze lan ie  ok. 40 o f ia r  w 
p o n ied z ia łek  dn. 24 bm. na  ul. Długiej na 
oczach se tek  m ieszk ań có w  S ta reg o  Miasta.

H ordy  hitl .  m o rd ercó w  p ro w ad zą  grę p r z e ­
ra ża ją c ą  swym cynizm em . Z jednej  strony

A  R S Z A  W Y

A N K R U T Ó W
„ je d n o śc i” mimo, iż  d e leg a tu ra  n ie  żałowaia  
o b ie tn ic  i gróźb, ’o f ia ro w u jąc  n a w e t  drobnym  
grupom  p o w a żn ą  l iczbę  m an d a tó w .

Najgorliwszym  pro p ag a to rem  z jed n o cze ­
nia  r e ak c j i  jest  ozono-socja lis tyczny  WRN. 
O rgan  tej grupy, „R obotn ik  w w a lce ,” ta.< 
r e k la m u je  now ą  insty tuac ję :  „Obok viceprem. 
jako  surogat  p a r la m e n tu  i baza polityczna, 
na  k tórej  op iera  się  v icep rem ier  w kraju, 
została  p o w o łan a  do życia  Rada  Jed n o śc i  
Narodow ej.  R JN  jest  c ia łem , o b e jm ującym  
wszystkie  grupy  polit .  stojące. ..  w  harm on i i  
z rządem  i a rm ią .  R JN  w y d a ła  kom unika t  
z aw ia d a m ia ją c y  o swym  p o w s tan iu .”

Spros tow ać  n a leży  k łamstwo, z aw a r te  w 
tej  no ta tce:  n ie  „ R J N ” zaw iad o m iła  o swym 
p ow stan iu ,  a p an  de legat  zaw iadom ił ,  że p o ­
woła ł  sobie  Radę.  Po drugie: jeśli  co  „R JN " 
wesz ły  w szys tk ie  s t ronn ic tw a ,  p o p ie ra jące  
em ig racy jn y  rząd , to s tw ie rdz ić  można n a ­
m acalnie ,  jak  m ize rn e  jest  to poparcie .

W Y Z N A N I E
P ra w d o p o d o b n ie  w y o b ra ża ją  sobie, że 

gdy H it le row i  przy  ich łaskaw ym  poparc iu  
uda  się — ja k  to zam ierzy) ■— w y m o rd o ­
w a ć  wszystk ich  Po laków , w ów czas  po w o j ­
n ie  te ry to r iu m  Polsk i  w n ie tk n ię ty c h  g ran i ­
cach ogrodzone zostan ie  d ru tem ,  oraz  wy ło ­
n iona  zos tan ie  m ięd z y n a ro d o w a  komisja  do 
p ie lę g n o w an ia  grobów polskich!

Nieste ty ,  r e ak c y jn i  zb rodniarze!  Całość 
i n iepodleg łość  Polski ZALEŻY od tego ilu 
nas zostan ie  p rzy  życiu.

Nie chcem y całości i n iepodleg łości  n a ­
szych grobów', naw et  n a jb a rd z ie j  czczonych. 
C h cem y  caie j  ( t a 1 ! . obej u iące j  ’ szystk ie  
z iem ie  polskie) i n iepod leg łe j  c! : żywych
Polaków .

u d z ie la ją  p o p a rc ia  s tanow isku  londyńskich  
e m ig ran tó w ,  „ b ro n ią ” z ca łym  z ap a łe m  g r a ­
nic polskich  na wschodzie,  pom aga ją  całej  
re ak c j i  z d e le g a tu rą  na  cze le  mobilizowmć 
n a ró d  po lsk i  p rzec iw k o  Sow ie tom , p ub l iku je  
l isty, r zekom o n ad es łan e  do o b e r b a n d - ty  
F ra n c k a  — a rów nocześn ie  ani  na chwile  
nie p rz e rw a '!  sy s tem aty czn eg o  m ordow an ia  
Po laków , da ją c  do zrozum ienia ,  że jedno ni<- 
ma nic wspólnego z drugim.
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N ies te ty  n ikczem ność  i u p od len ie  reakc ji  
polskiej  zaszły ta k  da leko ,  że udz ie la  ona 
po p a rc ia  tej o h ydne j  grze, współdz ia ła  z nią. 
Nie  ty lko  rozs t rze l iw ane  ofiary  p rzyw ożone  
są na  m iejsce  kaźn i  obezw ład n io n e ,  z zagip- 
sow anym i ustami.  R eakc ja ,  wspóln ie  z op ­
ra w ca m i  h i t le row sk im i,  obezw ład n ić  usiłuje  
ca ły  na ród ,  ab y  bezwolnie  pozw olił  się  
m ordow ać.

S k u p ie n ie  dz iś  p rzez  e m igracy jnych  
sam o zw ań có w  i ich k ra jow ych  nam ies tn i-  
ków  całej  uw agi na  k w es t i i  w schodnich  g ra ­
nic,  w y p isy w an ie  na zb ry zg an y ch  k rw ią  i

Z K R  A J  U

FR O N T  POLSKI.. Sz tab  G w ard i i  L u d o ­
wej o p u b l ik o w ał  os ta teczne  p o dsum ow an ie  
w ażn ie jszych  akcji  do dn ia  15 grudnia  
1943 r. P o d a jem y  n iek tó re  cyfry: w y k o l e ­
j o n o  p o c i ą g ó w  1 4  9, w tym 116 to w a ­
rowych,  w ojskow  ch itd., 11 osobow ych  i 
22 parow ozy .  Łączna p rz e rw a  w k o m u n ik a ­
cji  wynos iła  3 136 g.odz. Zniszczono 36 s ta ­
cji, w 30 m ie jscach  zerw ano  tory,  w ysadzo­
no 13 mostów, zniszczono 8 sam olo tów  i 132 
sam ochody.

Zniszczono lu b  spa lono 292 u rzędy  gm. 
156 m lecza rń ,  29 zbiornic  |aj.

Stoczono 237 potyczek,  w k tórych po 
st ron ie  wroga s tw ie rdzono  1406 t rupów, w 
tym  71 o f ice rów  i 4 genera łów .

Cyfra  s t ra t  w ludziach  po s tronie  wroga 
jest w rzeczyw is tośc i  zn aczn ie  wyższa,  w 
w ie lu  w y p a d k ac h  n ie  da ła  się s tw ierdzić .  
Dodać n a leży  p o w ażn ą  l iczbę zab i tych  w 
wykole jonych  i w y sad zo n y ch  pociągach.  W 
w a lk ac h  s trącono  6 samolotów. O ddziały  
G w a rd i i  uw oln i ły  1450 w ięźn iów . Z likw ido­
wano  328 szpiclów.

PO D st. G o łąb k i  w ysadzono  w nocy na 1-1 
br. p oc iąg  a m un icy jny .  R ozbita  zosta ła  lo­
ko m o ty w a  i 3 wagony .  P rze rw a  w ruchu

Z E  Ś W I A T A

F R A N C JA .  W o b ec  nowej fali  w y w ó zek  
n a  robo ty  do N iem iec  „R ad io  F ra n c e"  og ło­
siło w eżw an ie :  J e ń c y  w o jenni,  czy  robotn icy  
w y w ie z ie n i  z F ranc ji  — jes teśc ie  żo łn ie rza ­
mi! W aszą  w a lk a  jest codzienny ,  u m ie ję t ­
nie p rz ep ro w a d z an y  sabotaż .  J e ś l i '  jes teśc ie  
w Polsce  łączc ie  się  ̂ z p a r ty z a n ta m i  po lsk i­
mi lub C zerw o n ą  Armią.  W szędz ie  organi-

mózgiem wczoraj zam ordow anych  ofiar  h a s­
ła — „nie  dam y ziem wschodnich,,  — iest 
po tw ornym  w sv ej z p ro o n ic .o sc i  :• • ' k .a I -  
NYM W SPÓ ŁD ZIA ŁA N IEM  Z M O R D E R C A ­
MI.

Ci sam i n ikczem ni  zdrajcy  w L ondynie  
w kraju,  k tórzy  w oficjalnych sp o w ie ­
dz iach gard łu ją ,  że „w a lczą ,” że „k ieru ją  
w alką,"  zach o w u ją  grobow e m ilczen ie  tu, na 
polu w alk i,  tu, gdz ie  p a d a ją  codzienn ie  ty 
s iące  po lsk ich  ofiar. ' f iary te m ają  po s łu ­
żyć za pop a rc ie  ich sam o zw ań czy ch  m a n d a ­
tów.

t r w a ła  12 godz.
JE D N A  drużyna  oddz. im. P u ław sk iego  

stoczyła w okolicy  Łowicza  w a lk ę  z wrogiem, 
l iczącym  ok. 3 000 ludzi. 13 gwardzistów  
walczy ło  z na jw y ższy m  b o h a te rs tw e m  d e  
os ta tn iego  naboju  ze s tokrotn ie  p rz e w a ż a ją ,  
cą  siłą.  D w ukro tn ie  p rze rw a l i  o tacza jący  
p ie r ś c ień ,  k ład ą c  t ru p em  d z ie s ią tk i  Niem> 
ców. W obec  n iem ożnośc i  rozb ic ia  t rzeciego 
p ie rśc ien ia  os ta tn i  gwardziści ,  k tórzy  nie po ­
legli  w walce ,  w ys trze law szy  ca łą  am unic ję ,  
w ybra l i  śm ierć  z własnej broni,  aby  nie 
w paść  w ręce  wroga. Cześć bohaterom!

DRUŻYNA oddzia łu  P u ław sk ieg o  o p a n o ­
w a ła  m ias teczk o  Bolim ów ,w  Łowickim, 
Zoiszczono u rząd  gm inny, oraz  sk lep  dla 
Niemców.

INNA drużyna  tegoż oddz ia łu  z aa tak o w a ła  
d w ie  wsie  n iem iec k ie  w p o w .  S k ie rn ie w ic ­
kim. Zdobyto  broń, am un ic ję  i g ranaty .

RADIO londyńsk ie  donos i  o śm ia łym  wy 
padzie ,  jak iego  dokona li  p a r ty z an c i  polscy 
O d d z ia ł  p a r ty z an c k i  p rz e d a r ł  s ię  na  te re n  
P rus  W schodnich ,  o p an o w ał  i spa l ił  k i lka  
wsi n iem ieck ich ,  w ra ca jąc  z w y p ra w y  na 
zdob y tv cb  sam ochodach .

żujc ie  się i s taw ia jc ie  opór."

N ieste ty  n ie  słyszeliśm y, ab y  em igracy jn i  
„w odzow ie"  zw raca l i  się w ten  sposób  do 
Polaków . W ez w a n ie  F ra n c u zó w  do łącze ­
nia z p o lską  p a r ty z a n tk ą  lub a rm ią  sow 
będzie  o czyw iśc ie  tęp ione  p rzez  naszą  r e a k ­
cję.
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DZIAŁANIA W OJENNE

FRONT WSCHODNI. Ofenzywa sow. na 
płn. ode fr. osiąga d'alsZe sukcesy. Po zaję­
ciu m.s Puszkin, Pawłosk-Słuck i Carskie 
Sioło zajęty został Krasnogwardziejsk, głów­
ny bastion obrony niem. między Nowgoro- 
dem a zat. Fińską, Inne oddz. sow. wdarły

Z  prasy podziemnej
„GŁOS DEMOKRACJI," organ SPD

wskazuje na ideowe korzenie naszej reakcji:
„Pisaliśmy już w naszym piśmie o zas­

traszających wpływach na nasze społeczeń- 
stv.o totalistycznej. ideologii niemieckiej 
przed wojną i bardziej jeszcze zastraszają­
cym fakcie, że naryet wojna i jej straszliwe 
skutki nie zdołały zerwać łuski z oczu otu­
manionych czynników polskich... organizacje 
powstałe przed wojną wyraźnie pod wpły­
wem niemieckiego, ruchu nacjonalistycznego 
nie iylko NIE PRZESTAŁY ISTNIEĆ, ale 
mają odwagę zgłaszania swego akcesu do

; (Początek na str. 1)

nie jet wewnętrznej roli, stosunku do tych 
wszystkich, którzy, walczą z okupantem, do 
ąbozu demokracji , polskiej. Cała reakcja 
wskazuje dziś jako pierwsze zadanie rozpra­
wę ze wszystkimi'elementami, stojącymi r,a 
gruncie czynnej walki z okupantem, z tymi 
wszystkimi, którzy głoszą i podejmują akcję 
samoobrony przed masowym wyniszczeniem 
narodu. Hasło wojny domowej głoszą dziś 
bez żadnej żenady wszystkie ugrupowania 
reakcyjne pod wysokim protektoratem „minis­
tra delegata" wypełniającego najsekretniej-  
sze nakazy Londynu.

Walka z Okupantem, krw awa codzienna 
rzeczywistość, całkowicie zeszła z programu, 
przestała być aktualna. 0  tym mówi się 
jeszcze tylko w Londynie na użytek zagra­
nicy. W kraju reakcja ma tylko dwu wro­
gów — wewnętrznego i Z w Sowiecki.  
Wszystkie wojskowe i polityczne organiza­
cje reakcji od WRN do ONR orsownie 
przekonywują swych członków, żę na jw aż­
niejszym zadaniem jest walka z „wrogiem 
wewnętrznym," niektóre za przysięgają swych 
członków, że walczyć b da z tymi, których 
za „zdrajców” uzna reakcja.

Ta zbrodnicza, z całym cynizmem pro­
wadzona akcja nie przeszkadza londyńskim 
reakcjonistom krzyczeć na cały świat, że

się na przedni- węzła kol. Czudowo.
FRONT POŁUDNIOWY. W nocy z pia - 

ku na sobotę wojska V ,arrnii dokonały ęi.ę- 
santu na płd od Rzymu, lądując po obu stro­
nach portu Nettuno. Od tego dnia wojska 
aliąnckie zajęły port. Anzio i m. Velletri .

Polski podziemnej, nie zmieniając swego za­
sadniczego ideowego stanowiska,.. W oczach 
zachodnio europejskiego demokraty ci ludzie 
różnią się od Niemców tylko tym, że chcie­
liby odwrócić rolę i sami.pełnić misję dzie­
jową hitlerowców,,. Gorzej, że ludzie ci 
wywierają pewien wpływ na inne stronni- 
twa, a nawet czynniki powołane do repre­
zentowania właściwej, uzgodnionej z a lian­
tami opinii politycznej,”

Słusznie. Właśnie te „czynniki" zostały 
przez „tych ludzi” powołane.

oni kierują walką, jaką prowadzi naród pol­
ski z okuparifckimi mordercami, nie przesz­
kadza im w przypisywaniu sobie zasług bo­
haterskich bojowników, przeciwko którym' 
tutaj otwarcie mobilizują cały swój aparat. 

Na szcźęście i opinia krajów zachodnich 
rozumie coraz wyraźniej, że stanowisko i po­
lityka polskich emigrantów je-1 w gruncie 
rzeczy współdziałaniem z Niemcami'. Co­
raz częściej w prasie aiigielskiej i : u.ery- 
kańskiej pojawiają się gtosy demaskujące 
stanowisko „rządu," spółki Soznkowski - Mi­
kołajczyk. Oto np, taki u ryy ek  z jednego 
z dzienników, angielskich: „Każdy pociąg
hitlerowski, który cało przechodzi przez te ­
ren polski opóźnia wyzwolenie Polski Rząd 
polski, który nawołuje db nieuzgodnienia 
akcji bojo'.' ej z Czerv oną Armią, aż do na­
wiązania stpsunkó- dyplomatycznych, bierze 
na siebie straszliwą odpowiedzialność." Dis 
każdego jest oczywiste"; że dziś można b\t;ć ty l­
ko w jednyrr z dv. u obozów: w obozie arłian- 
tó- — bąrlź w oboz ie" hitlerowskim. Po,,-, 
ska reakcja v ostatnich cżaśach porzuci!,' 
resztę wahań, przechodząc ż rozwiniętym; 
sztandarami do obozu hitlerowskiego. Prze­
szła sama. naród polski pozostał nieugięty w 
swej walce z okupanckimi zbirami, '• '■ t-alce , 
o wyzwolenie o czyzny. W walce tej jed­
nym ż najważniejszych sprzyn ier eńcó.. 
naszych jest 7. w. Sowiecki.


